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HPrawda“ o Konferencji Moskiewskiej
MOSKWA (PAP). Korespon 

tient ,,Prawdy'* Borys Izakow 
w artykule poświęconym konfe. 
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych w Moskwie, na której 
mają być omawiane sprawy 
niemieckie podkreślił, że przy­
gotowania do konferencji wzbu 
dzają żywe zainteresowanie o- 
pinii publicznej. Na porządku 
obrad konferencji znajduje się 
sprawozdanie Sojuszniczej Ra­
dy Kontrolnej Niemiec. Sprawo 
zdanie to da obraz działalności 
Rady Kontroli w dziedzinie de 
mMitaryzacji i denacyfikacji w 
w dziedzinie spraw gospodar­
czych oraz odszkodowań. Spra 
wozdanie to ma stać się cennym 
przyczynkiem do prac konfe­
rencji. Jednakże jak wynika z 
oświadczenia złożonego przed 
kilkoma dniami przez marsz. 
Sokołowskiego przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii w Radzie Kontroli cpó 
źniają dostarczenie danych doty 
czącyeh niezmiernie ważnych 
dziedzin w poszczególnych stre­
fach okupacyjnych. Tyczy się 
to w szczególności denacyfika- 
cjł, której znaczenie w Niem­
czech nie może być niedocenie 
ne.

Jednocześnie przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i W. Bry 
tanii chcąc przerzucić odpowie 
działneść na Związek Radziec­
ki powołują się na fakt, iż stro 
■ma radziecka nie dostarczyła da 
nych tyczących pobrania odsziko 
dowań ze strefy wschodniej 
Marsz. Sokołowski w swym o- 
świadrzeniu wyjaśnił, iż spra­
wa, odszkodowań pobieranych 
ze strefy wschodn:ej nigdy nie 
podlegała Sojuszniczej Radzie 
Kontroli. Stanowisku przed- 
wicieli St. Zjednoczonych i W. 
Brytami tym bardziej należy 
się dziwić, iż sprawa Ja została

Zęon b. nuncjusza 
papieskiego 
w Polsce

RZYM (PAP). W posiadłości 
Grotta Serata zmarł w szpita­
lu 1 bm. b. nuncjusz papieski 
w Polsce Monsignore Philipo 
Cortessi.

»efrcvt 14 milianow ton ilsos 
grozi klęską głodu w 1947 r. 
Orędzie prez. Trumana do Kongresu

WASZYNGTON (PAP. — W I 
poniedziałek, dnia 3 lutego I 
prez. Trurnan zwrócił się do! 
Kongresu z apelem o przedłu­
żenie pewnych pełnomocnictw 
rządowi z okresu womy, które 
wygasają dnia 31 marca br. 
Pełnomocnictwa te odnoszą się 
do racjonowania i rozdziału su 
rowców żywnościowych i arty 
kułów pierwszej potrzeby Tru 
men podkreślił, że zapotrzebo­
wanie na zboże wyniMia w i©

poruszona i wszechstronnie wy­
jaśniona na konferencji Rady 
Ministrów w Nowym Jorku. Be 
vin wystąpił wtedy z wnios­
kiem, by sprawozdanie Sojusz­
niczej Rady Kontroli zawierało 
wszystkie informacje dotyczą­
ce wywózki urządzeń i towa­
rów z Niemiec. Jednakże po 
wvjaśn:eniu złożonych przez 
delegację radziecką B’evin wy­
cofał swe propozycje. Ponowne

Wyrok w proce
i towarzyszy

Wojskowy Sąd Rejonowy w I li skazani Jan Rzepecki na 8 
Warszawie w dniu wczoraj­
szym wydał wyrok w procesie 
Rzepeckiego i towarzyszy.

Na mocy tego wyroku zosta- 12 lat, Jan Turek — 7 lat, inż.
i

I

RZYM (PAP). V/ dniu wczo­
rajszym został sformowany no 
wy rząd włoski w następują­
cym składzie:

Premier — de Gasperi, mini­
ster spraw wewnętrznych — 
Scelba, minister skarbu — Cam 
pili, handlu zagranicznego — 
Vanoni, oświaty — Conella, 
rolnictwa — Segni, marynarki 
handlowej — Aldisio. Wyżej 
wymienieni ministrowie oraz 
premier są członkami partii

Prasa radziecka o sytuacji w Niemczech
Uchwały poczdamskie nie są wykonywane

MOSKWA (PAP). Presa ra­
dziecka poświęca wiele miej­
sca zagadnieniu niemieckiemu. 
„Izwiesta" z dnia 2 bm. przed­
stawiają szereg dowodów, 
świadczących o tym, że uch­
wały poczdamskie demokraty­
zacji Niemiec nie są 
wane w zachodnich 
okunacyjnych.

„Trud" z dnia 2 bm. 
je na to, że Bawaria, 

realizo- 
strefach

wskazu- 
kolebka 

hitleryzmu, stała się pod skrzy 
dłem opiekuńczym władz oku­
pacyjnych siedliskiem reakcji 
niemieckiej.

ku bieżącym na całymi, świecie 
38 milionów ton, podczas, gdy 
kraje eksportujące, tzn. Stany, 
Zjednoczone. Kanada i Argen­

tyna będą mogły dostarczyć 
i tylko 24 miliony ton. Z tych 
i względów wielcy eksporterzy 
I muszą troskliwie dokonać roz­
działu żywności, ażeby ustrzec 
państwa dotknięte wojną od kię 
ski głodu. Rząd St. Zjednoczo­
nych pragnie ponadto zacho­
wać pełrwuwcoictwa. 

postawienie tej sprawy jest 
więc bezpodstawne i musi wy­
wołać wrażenie, że ma na celu 
opóźnienie sporządzenia sprawo 
zdania. Niewdzięczną rolę wy­
tłumaczenia stanowiska przed­
stawicieli W. Brytanii i St Zje 
dnoczonvch pcdjał się korespon 
<fc-nt Reutera Robert Lloyd. 
Nie ośmiela się on zaprzeczyć, 
iż Bevin w Nowym Jorku wycp 
fał swój wniosek, by w sprawo­

lat więzienia, Tadeusz Jachi- 
mek na 4 lata, Henryk Żuk na 

chrześcijańskich demokratów.
Partia komunistyczna jest re 

prezentowana przez 3 następu­
jących ministrów: Gullo — mi­
nister sprawiedliwości, Sereni
— minister robót publicznych, 
Ferrari ■ minister komunika­
cji.

W nowym rządzie* zasiadają 
również 3 socjaliści: Morandi
— minister przemysłu i handlu, 
Romita — minister pracy i opie 
ki społecznej, Cacciatore —

„Nowoje Wremia" w arty­
kule wstępnym przypomina, że 
Rada Kontroli w Berlinie ma 
przygotować sprawozdanie dla 
ministrów spraw zagranicz­
nych. którzy 10 marca przystą­
pią do opracowania projektu 
traktatu pokojowego z Niem­
cami. „Przeszkody stawiane 
przez brytyjskich i amerykań­
skich przedstawicieli w Radzie 
Kontroli — czytamy w „Nowo 
je Wremia“ — w sprawie pizy 
gotowania uzgodnionego spra 
wozdania, mają na celu prze­
konanie opinii publicznej o 

skuteczniej sprawować" kontro 
lę handlu ryżem, cukrem i tłu­
szczami. których tylko 3 mil. 
ton można będzie zadyspono­
wać na ogólne zapotrzebowa­
nie 6 mil. ton. W okresie re­
konwersji — oświadczył na za 
kończenie Truma^ ie&t niesły­
chanie ważne, by rząd korzy­
stał ze specjalnych pełnomoc­
nictw, co umożliwi mu sprosta­
nie ewentualnemu kryzysowi. 

zdaniu zostały zaaneczone 
wszystkie wywiezione z •Nie­
miec urządzenia i towary. Je­
dnocześnie jednak zniekształca 
jąc powszeclmie znane fakty i 
powołując się na bliżej nieokre­
ślone fakty przedstawicieli Bry­
tyjskiej Rady Kontroli Llyod 
stara się przekonać swycli czy­
telników. iż delegacja i-dziecka 
obiecała dostarczyć tych infor­
macji Radzie Kontroli.

Leski — 12 lat, Józef Rybicki 
- 10 lat, Gołębiowski na karę 

śmierci, inż. Sanojca na 6 lat, 
Julia Malessuwna na 2 lata.

minister poczt i telegrafów.
Tekę ministra spraw zagra­

nicznych otrzymał — jak prze­
widywano — Carlo Sforza (nie 
zależny).

Ministerstwo obrony narodo 
wej obejmie orawdonodobnie 
Luigi Gasparetto (niezależny). 
Kandydatura jego nie została 
jeszcze zatwierdzona przez 
kwaterę główną sojuszników 
we Włoszech.

niemożności uzgodnienia poli­
tyki sojuszników w sprawie 
Niemiec. Ma to usprawiedli­
wić plany, zmierzające do go­
spodarczego i politycznego po­
działu Niemiec. We wpływo­
wych kołach angielskich i 
amerykańskich układa się pla­
ny, które nie mają nic wspól­
nego z tzzami, uchwalonymi 
w Poczdamie. Kola te mają na 
oku jedynie swe wąskie egoi­
styczne cele. Dążą one do te­
go, aby Niemcy stały się ba­
stionem reakcji. Tendencje te 
są sprzeczne z podstawowymi 
interesami demokratycznych 
państw Europy oraz z interesa­
mi narodu niemieckiego’*.

Autor artykułu przypomina, 
że trwały pokój i bezpieczeń­
stwo będą zagwarantowane je­
dynie w tym wypadku, jeżeli 
demokratyzacja i demilitaryza 
cja Niemiec zostaną przepro­
wadzone w całej pełni. Cztery 
mocarstwa, muszą w tymi celu 
uzgodnić swe działania i po­
przeć odradzające się siły d •- 
mokraty^zne samego narodu 
niemieckiego, co przyczyni się 
do przekształcenia Niemiec w 
państwo demokratyczne, któ­
re bodzie mogło zająć odpo­
wiednie miejsce w życiu go­
spodarczym i politycznym Eu- 

I «>py.

Pódoisanie 
trasatów ookojowyth

LONDYN (PAP). We wtorek, 
dnia 4 bm. minister ,Bevin nod 
pisze w imieniu W. Brytanii 
traktaty pokojowe dla Włoch, 
Węger, Bułgarii. Rumunii ’ Fin 
landii. Po podpisaniu traktaty 
będą odesłano do Paryża, gdzie 
podpisze je czwarty z głów­
nych sygnatariuszy min. Bł- 
dault w imieniu FrancjL

Ambasador Lange 
przyliywa te Wsrnawy

NOWY JORK (PAP). Dele­
gat polski w ONZ, ambasador 
Lange opuszcza w poniedzia­
łek N. Jork, aby wziąć udział w 
sesji Sejmu. Ambasadora Lan­
gego zastępować będzie amba 
sador Michałowski z Londynu.

Rz^d rumuński 
M$tMowit gsdoisał 
traktat pokojowy

BUKARESZT (PAP). Rząd ru 
muński, po zapoznaniu się z tre 
ścią traktatu pokojowego, po­
stanowił wysiać delegatów, 
Vórzy traktat ten podpiszą. 
Podpisanie nastąpi dnia 10 lu­
tego w Paryżu.

Skład delegacji 
amervkaiiskiej 
u Koslmotie

NOWY JORK (PAP). Urzędo 
wo podano do wiadomości, że 
w skład delegacji amerykań­
skiej na konferencję moskiew 
ską wejdzie 100 rzeczoznaw­
ców. Wśród członków delega­
cji będą prawdopodobnie sena 
tor Wandenberg, senator Con- 
naly 1 Beniamin Cohen.

Proklamowanie 
stralks towszecSnega 
w Kalkucie 
nadzień 5 lutego

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass donosi, że w Kalkucie wy 
buchły liczne strajki, które ob 
jęły 50 tysięcy robotników róż 
nych gałęzi przemvsłu.

Kongres związków zawodo­
wych w Kalkucie proklamował 
strajk generalny na dzień 5 lu 
tego na znak protestu przeciw 
ko ograniczeniu swobód de­
mokratycznych.

Sytuacja w Japonii
PARYŻ (PAP). Agencja Frań 

ce Piess donosi, że delegacje 
japońskich Zw. Zawodowych 
złożyły w ambasadzie radziec­
kiej. brytyjskiej i chińskiej 
nrośbę o wysłanie przez Radę 
Sojuszniczą komisji, która zba 
da sytuację polityczną i gospo­
darczą Japonii. Zw. Kolejarzy 
w memoriale przesłanym trzem 
ambasadorom wyraża opinię, 
że strajk generalny będący pro 
testem przeciwko działalności 
obecnego rządu należy uznać 
za legalny. Związek wvraża żal 
z powodu zakazu tego strajku 
1 wyraża pogląd, że w konsek­
wencji zwiększą się wpływy 
csyBBików reakcyjnych.
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Po II Dorocznej Konferencji Przemysłu Węglowego w Katowicach fOrf ułasnego korespondenta)
Polski Przemysł Węglowy wyka­

zuje ciągle rosnącą produkcję, co jest 
tym godniejsze uwagi, że musi zwal­
czać liczne, piętrzące się przed nią 
trudności.

Wskutek rabunkowej gospodarki 
okupanta kopalnie, które już i przed 
wojną wymagały poważnych inwe­
stycji. do reszty wydarły się z urzą­
dzeń. Ilość wrębówek zmniejszyła się 
prawie o 50%, ilość lin bez końca 
i łańcuchów' — o 30°/#, zdolność 
przeróbcza sortowni — o 31*/*, zdol 
ność płuczek — o 35^/0- Roboty 
przygotowawcze w porównan’u z 
okresem przedwojennym zmalały o 
połowę.

Obecnie zaopatrzenie kopalń w 
niektóre materiały napotyka na zna­
czne trudności. Odczuwa się brak 
materiałów’ elektrotechnicznych, ło­
żysk kulkowych, ługu potasowego 
do lamp górniczych, części zamien­
nych do maszyn itp. Istnieją znacz­
ne trudności w dostarczaniu maszyn 
z zagranicy, zarówno ze względu 
na brak odpowiednich kredytów, 
jak i na zbyt długi termin wykona­
nia zamówień. •

Walka o kadry 
robotnicze

Oprócz tych przeszkód natury 
technicznej istnieje jeszcze jedno po 
ważne zagadnienie, napawające kie­
rowników przemysłu węglowego 
troską. Jest to zagadnienie siły robo 
czej.

Wskazaliśmy już na to, że stan 
załogi wzrósł, jednak jej jakość zna 
cznie się pogorszyła.

Przede wszystkim wskutek zatrud 
nienia emerytów i inwalidów kopal 
nianych podniósł się przeciętny wiek 
do około 44 lat (wFobec 37 lat przed 
wojną); następnie zatrudniono trzy 
krotnie większą liczbę kobiet, wre 
szcie w’ kopalniach pracuje około 37 
tys. jeńców niemieckich i około 12 
tys. Niemców z wolnej stopy. Taki 
stan załogi wymaga dokonania wy­
miany ludzi, która miahby objąć 
około 74 tys. osób. Im szybciej ta 
wymiana będzie przeprowadzona, 
tym prędzej osiągniemy przedwojen­
ną wydajność.
Tymczasem jednak sprawa dopływu 

rąk roboczych do przem. węglowego 
jest jedną z najtrudniejszych do roz­
wiązania. Spodziewamy się przybycia 
reemigrantów . górników z Francji, 
Belgii i innych krajów europejskich. 
Lecz sama reemigracja górników nie 
rozwiązuje zagadnienia. Potrzebny 
jest napływ młodzieży z kraju. Prze 
ludnione obszary wiejskie w rożnych 
częściach starych ziem polskich po 
Winny dostarczyć kontyngentów no 
wych górników. Sprawa ta z jednej 
strony związana jest z odpowiednią 
akcją werbunkową, która idzie dość 
opornie, z drugiej — z szkoleniem 
zawodowym. W chwili obecnej w 
szkołach przemysłu węglowego ksztal 
ci się około 6000 młodoc nych w 
wieku 15 — 18 lat. Zanim zostaną 
górnikami muszą nauczvć się ślu­
sarki. stolarki, kowalstwa i wielu 
innych rzeczy. Jednocześnie jednak, 
sprawa wymiany załóg i ich powięk- 
szenia o dalsze 44 tys. w okresie 
planu trzyletniego związana fest z 
zagadnieniem miszkaniow: m. Na ce­
le budownictwa mieszkaniowego w 
r. 1947 przewidziano 2 miliardy zł. 
Kredyty te jednak w całości nie roz- 
wiażą tego zagadnienia.

Wzrost spożycia 
węglowego

W r. ub. całkowity rozchód węgla 
wyniósł 47,7 mil .ton. Z ilości tej za 
granicę wyeksportowaliśmy 13,5 
mil. ton. Pod odtrąceniu 9,7 mil. 
ton na zużycie własne przemysłu wę 
glowego, na zbyt w kraju pozostało

*) Patrz artykuł w „Sztandarze Lu 
du“ z dn. 2 II. Nr. 32 pt. „Wygrywa 
my bitwę o węgiel";

24,$ mil. ton. Porównując te liczby 
z analogicznymi danymi sprze ’ woj 
ny, widzimy poważny wzrost. Zu­
żywamy większe ilości węgla, pomi 
mo zmniejszonego zaludnienia. Dzie 
kj powyższemu spożycie na i-go mie 
szkańca wzrosło z 736 kg. w r. 1937, 
do 1.352 kg. w r. ub.

Przemysł krajowy zużył niecałe 
7 mil. ton. Pomimo, że stanowi to 
tylko 8o®/p przedwojennego zużycia, 
faktycznie iednak obecnie przemysł 
zużywa więcej niż przed wojną, al­
bowiem produkcja przemysłowa nie 
osiągnęła jeszcze poziomu przedwo­
jennego.

Przemysł energetyczny — elektro­
wnie — zużyły 3,5 mil. t. węgla. 
Zużycie węgla w elektrowni jest o 
8o®/o większe niż przed wojną i 
prawdopodobnie zwiększy sie jeszcze 
bardziej na skutek uruchamiania za­
kładów na Ziemiach Odzyskanych 
i elektryfikacji ziem staropolskich.

Na’wirkszvm odbiorcą w^gla w 
kraiu jest kolej. W r. ub. zużyła on.2 
7 m;l. t. węgla. Świadczy to o nie­
współmiernym wzroście zużycia wę­
gla w stosunku do wykonanej pracy.

Na cele opałowe rozprowadzono 
8,6 mil. t. węgla. T tutaj widzimy

■Mi-iiam iwiuniimwwH. muiji uj.i.w

ogromny wzrost: 3 mil. t. więcej niż 
przed woiną, ponrmo że ilość lud­
ności się zmniejszyła.

Analizując te liczby dochodzimy 
do wniosku, że nasza gospodarka 
węglem nie grzeszy oszczędnoś 
c i ą. Dotyczy to zarówno przemys- 
słu, kolejnictwa, jak i ludności cy­
wilnej. Afnsimy się jednak przyzwy­
czaić do bardziej oszczędnej gospo­
darki węglem, aby pozostały nam 
większe nadwyżki na cele eksporto­
we. Dotyczy to zwłaszcza tej grupy 
ludności pracującej, która otrzymu­
je węgiel jako bezpłatny deputat do 
normalnego wynagrodzenia. Przy 
sposobności należy zaznaczyć, że 
radmierne deputaty w dzielnicach 
górniczych kraju i w ośrodkach 
przemysłowych wytwarzają dyspro- 
porc;e w rozprowadzeniu węgla w 
kraju. Jest to często przyczyną, że 
w innych częściach kraju brak wę­
gla, co wpływa na zwyżkę cen na 
walnym rvnku.

Zagadnienie eksportu

szyć nasz eksport. Pamiętać musi- 
my. że eksport węgla, stanowiący w 
r. ub. 80% naszego eksportu, to w 
pierwszym rzędzie dewizy.

Łączny eksport węgla i koksu w 
r. ub. wyniósł 15 mil. ton. Jeżeli 
uwzględnimy, że za węgiel eksporto 
wany osiągamy około 14 dolarów za 
tonę, to stwierdzić musimy, że Śląsk 
jest prawdziwą mennicą dewiz. Dzię 
ki przemysłowi węglowemu zdoby­
liśmy około 200 mil. dolarów, za 
które zakupić możemy zag, lnic? 
brakujące nam artykuły przemysło­
we.

Nasze wysiłki eksportowe idą w 
kierunku mocnego usadowienia się 
na rynku tych krajów, które są na­
szymi naturalnymi odbiorcami i któ 
re wzamian mo®ą 2a dostarczony 
węgiel eksportować do nas potrzeb­
ne nam wytwory przemysłowe. W 
r. 1946 zawarliśmy 46 kontraktów 
z zagranicą na dostawę węela. W 
ten sposób wnosimy nasz wkład w 
dzieło odbudowy zniszczonej Euro­
py. A jakiej wagi jest ten wkład, 
najlepiej świadczy obecność licznych

Prowadzenie oszczędnej gospodar
ki węglem, zużywanie gorszych ga­
tunków węgla, umożliwi nam zwięk | Węglowego w. Katowicach, (m)
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przedstawicieli prasy zagranicznej na 
II Konferencji Prasowej "‘rzemysłu

kęda m-eii orzeciw sobie
wszystkich socjalistów
Prasa francuska o zaęgadsrfemu niemieckim

PARYŻ (PAP). Artykuły nie 
dzielnych numerów prasy pa­
ryskiej poświęcone są w dużej 
mierze zagadnieniu niemieckie­
mu. „Populaire“ przypomina la 
bourzystom anielskim uchwał 
ły Kongresu socjalistów państw 
europejskich, powzięte w Lon­
dynie. W uchwałach tych pod­
kreślono konieczność przeciw­
stawiania się odbudowie poten­
cjału niemieckiego, post? nowi o

no utrzymać okuoację wojskowa 
Zagłębia Ruhry, Nadrenii, Saary, 
wprowadzić kontrolę między 
narodową nad ciężkim przemy­
słem tych okręgów, wywłasz­
czyć niemieckich magnatów 
nrzemveTowych i, uznano odpo­
wiedzialność narodu niemieckie 
go za wywołanie wojny. *

„Ce Soir“ przedstawia ewolu­
cję labourzystów brytyjskich, 
którzy pragną widzieć obecnie

„dobre, litości godne Niemcy”. 
„Nasze tezy — pisze „Ce Soir“ 
— będą bliskie tezom naszych 
przyjaciół radzieckich na konie 
rencji moskiewskiej. W tych za 
sadniczyeh rokowaniach labou- 
rzyści będą mieli przeciwko so­
bie wszystkich socjalistów, któ-’ 
rzy zachowali wierność dla po­
stanowień powziętych na zjaź­
dzie londyńskim”.

pod znakiem ;edności klasy robotniczej
BUDAPESZT (PAP). W dniu 

wczorajszym nastąpiło otwarcie 
XXXV zfńzdu węgierskiej par­
tii socjalistycznej. W óbeoności 
prezydenta, premiera, przedsta 
wicieli innych partii demokra­
tycznych i reprezentantów So­
juszniczej Komisji Kontrolnej 
— wygłosił przemówienie pro­
gramowe przywódca socjalistów 
węgierskich Sakaasyz. Podkre­
ślił on, że socjaliści węgierscy 
będą nadal prowadzili nieubła­
ganą walkę ze wszystkimi ele­

mentami reakcyjnymi, które 
zmierzają do obalenia demokra­
cji na Węgrzech. Demokratycz­
ne Węgry mogą się oprzeć jedy­
nie i tylko na zasadzie jedności 
klasy robotniczej. Jedność ta 
wzmacnia się coraz bardziej — 
oświadczył przywódca socjali­
stów węgierskich.

Następnie wygłosił przemowie 
nie b. prezydent Węgier — Ka 
rolyi, który podkreślił, że nale­
ży bezwzględnie wystąpić nie 
tylko wobec uczestników odkry

tego niedawno spisku, lecz rów 
nież wobec tych, którzy im ja­
wnie lub tajnie pomagali. „Mu- 
simy — powiedział Karolyi — 
udowodnić, że Węgry są dziś po 
stępową republiką demokratycz 
ną“.

Imieniem komunistycznej par 
tii Węgier przemawiał Rakosy, 
który wskazał na to, że Węgry 
zawdzięczają srwe dotychczaso­
we sukcesy jedności klasy robo­
tniczej.

Sensacyjna proces spiskowców faszystowskich
w Jugosławii
Zamieszani Anglicy, monarchiści greccy i konsal turecki

BELGRAD (PAP). — W Sko- 
plie toczy się w dalszym ciągu 
proces przeciwko faszystow­
skiej organizacji terrorystycz­
nej. Oskarżony Zuber zeznał,

że kierownicy organizacji za­
powiadali, iż Anglicy przyślą 
na samolotach broń dla 3 tysię 
cy ludzi. Oskarżony podał, że 
oddziały terrorystyczne prze

szły na stronę grecką i zostały 
Drzychylnie przyjęte przez mo 
narchistów greckich. Wyjaśnił 
ort, że oddziały udały się do 
Grecji, by odbyć ćwiczenia 
woiskowe, a nasteonie wrócić

Min. Misnrjk o s^tuntii miętosnundowai '
PRAGA (PAP). — Po 5~mie- 

sięcznym pobycie za granicą 
wrócił do Pragi czechosłowac­
ki minister spraw zagranicz­
nych Jan Makaryk. W odpo­
wiedzi na pytania dziennika­
rzy, którzy oczekiwali mini­
stra Makaryka aa lotnisku —

oświadczył on, że ogólna sy­
tuacja międzynarodowa polep­
szyła się znacznie. Na konfe- 
ręncji londyńskiej panuje zna­
cznie lepsza atmosfera, niż na 
konferencji paryskiej, — po­
wiedział minister Masaryk.

na teren Jugosławii.
Ma rozprawie stwierdzono 

kontakt miedzy terrorystami a 
konsulem tureckim w Skoplie. 
Konsul turecki udzielał terro­
rystom wiz wjazdowych do 
Turcji. Przesłuchanie wykaza­
ło, że konsul turecki udzielał 
terrorystom rad, w jaki spo­
sób maja zwalczać rząd lu­
dowy. •

MOSKWA. — Agencja Tass 
donosi z Kairu, powołując się 
na dziennik „Al Mussawar", 
że Stany Zjednoczone poprą 
Egipt na forum Rady Bezpie­
czeństwa i głosować będą za 
ewakuację wojsk angielskich z 
Egiptu. W sprawie Sudanu za 
proponują Stany Zjednoczone 
wspólny zarzad brytyjsko - 
egipski na lat 5.

Następnie zostanie—według 
planu amery kańskiego — prze 
prowadzony w Sudanie plebi­
scyt, który zadecyduje o przy 
należności Egiptu.

Oświadczenie 
nowego oremtera 
hiszpańskiego

PARYŻ (PAP). — Nowy pre­
mier republikańskiego rządu 
hiszpańskiego Barcio oświad­
czył, że rząd jego kierować się 
będzie dwoma podstawowymi 
zasadami: 1) dążyć będzie do 
tego, aby przyciągnąć do 
współpracy jak najszersze gra 
py hiszpańskie, 2) zmierzaó bę 
dzie do obalenia reżimu Fran­
co wewnątrz Hiszpanii i do 
ustanowienia republiki dano^ 
kratycznej. ;

Pozycje obronne

w Tel-Avivie
TEL-AVIV (PAP). Brytyjskie 

władze wojskowe w Tel-Ari- 
vie zawiadomiły lokatorów kil 
kunastu domów położonych w 
pobliżu Citrus House siedziby 
kwatery głównej wojsk brytyj 
skich, że domy te muszą być 
ewakuowane w przeciągu 12 
godzin. Władze brytyjskie za­
mierzają domy te przekształcić 
w pozycje obronne, ..

Dalsze starania 
o odroczenie wyrokn 
na Grunerze

JEROZOLIMA (PAP). Obrońcy 
skazanego na śmierć terrorysty ży­
dowskiego Grun era czynią wdąż 
nadzwyczajne starania o dalsze odro 
czenie wykonania wyroku. Dzisiaj 
upływa ostatni termin zgłoszenia 
apelacji. Gruner nie chce z tego ske 
rzystać, pragnie bowiem w ten spo­
sób zamanifestować, że nie uznajc 
sądów brytyjskich.

Tiso 
o napadzie 
na Polskę w r. 1939

PRAGA (PĄP). — Na ostat­
nim posiedzeniu czeskiego try 
bunału narodowego prokurator 
przedstawił dokumenty, doty­
czące napadu Słowacji na Pol­
skę w roku 1939. Oskarżony 
Tiso wygłosił wówczas kilka 
przemówień, w których przy­
gotowywał Słowaków do woj­
ny agresywnej. W wystąpie­
niach swych Tiso rzucił wów- 
czas hasło: „Jeden naród, jed- 

: na partia, jeden Bóg’" Po wkro 
. czeniu wojsk słowackich do 
I Polski, oskarżony Tiso twier- 
! dził, że Słowacy walczą z ban- 
' darni eolskimi. W pierwszych 
dniach października 1939 r. Ti 
so udekorował wvsokimi od­
znaczeniami żołnierzy słowac­
kich i niemieckich. którzv wal 
czyli na terenie Polski. Zasłu­
gi oskarżonego Tiso w wojnie 
nrzeciwko Polsce uznał Hitlei 
którv przesłał mu. po zakon 
czeniu kampanii polskiej, tele 
gram dziękczynny za Domo< 
okazaną III Rzeszy.
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Ponć!d 340 tys
Dwa Lata minęło odkąd przy­

szliśmy na Ziemie Odzyskane. 
Zastaliśmy tam pustynię: więk 
sza część ludności niemieckiej 
uciekła, miasta były wyludnio- 
<De i zniszczone, przemysł zruj­
nowany, bez maszyn, bez bu­
dynków, bez robotników. Jedy 
nie obszary południowe Dolne­
go Śląska pogórze sudeckie, 
było nienaruszone, albowiem 
pozostało w zapleczu linii fron­
towej.

Od tamtych pamiętnych luto 
wych i marcowych dni 1945 
roku, w ślad za postępującymi 
armiami rozpoczął się nieprzer­
wany potok ludzi i już w lu­
tym 1946 zaludnienie tych Ziem 
wynosiło 5010 tys., w tym 2890 
tys Polaków, N;emców zaś — 
2076 tys. W tvm miesiącu roz­
poczęła się repatriacja ludności 
niemieck;ej i dalszy intensywny 
napływ Polaków. We wrześniu 
liczono już 4237 tyś., zaś w listo 
padzie około 4440 tys. Polaków. 
Przeciętnie więc miesięcznie na 
Ziemie»Odzy9kane przybywało 
177.000 Polaków. Jednocześnie 
odbywał się spadek ludności nie 
mieckiej. Z 2076 tys. w lutym 
1946 r. do 643 tys. w listopadzie. 
Dó. połowy listopada repatrio­
wano ponad 1.400 tys. Niem­
ców.

Mówiąc o ludności wspomnieć 
należy o autochtonach na Zie­
miach Odzyskanych. Według 
szacunku liczba ludności polskie 
go' pochodzenia na Ziemiach 
Odzyskanych sięgała do 2 mil. 
osób. W wyniku działań wojen 
nych prawie połowa tej ludnoś 
ci znalazła się poza granicami 
kraju. Na miejscu pozostało nie 
wiele ponad 1 milion, z czego 
992 tys„ osób już zweryfikowa­
no, zaś 75 tys. oczekuje na wery 
fikację. Dotychczas ustalono, że 
poza granicami znajduje się oko 
ło ‘300 tys. autochtonów. Umo­
żliwienie powrotu tych ludzi do 
Ojczyzny jest jednym z naczel 
nych zadań naszej polityki lud- - 
nościowej na Ziemiach Odzy­
skanych.

Jak się przedstawiają widoki 
osadnictwa na przyszłość?

W najbliższej przyszłości pla 
nu je się osiedlenie na będących 
jeszcze do dyspozycji 33 tys. 
gospodarstwach około 130 tys. 
osób. Prócz tego tworzy się 
spółdzielnie osadnicze — tym­
czasem na obszarze około 1 mil. 
ha. Spółdzielnie te wchłoną oko 
ło 280 tys. ludzi, którzy po 5 
letniej pracy przejmą swojo 
działki na własność.

Akcja parcelacyjna majątków 
o powierzchni ponad 100 ha jest 
w pełnym toku. Ogółem z^istanie 
rozparcelowanych ponad 2 mil. 
hektarów.

Rozwój osadnictwa rolnego 
pociągnie za sobą nowe możli­
wości dla rozwoju miast W 
pierwszym rzedzie przewidzia­
ne jest intensywniejsze dolud 
nier.ie małych miast.— do 10 
tys. r ie^zkańców.

Dzię- unormowaniu się za- 
pje'za 'olniczego będą one mo 
gły wchłonąć około 250 tys. 
ludzi. Mniej więcej taką samą 
liczbę ludności będą mogły 
wchłonąć większe ośrodki miei 
skie dzięki normalizacji w 
nich stosunków gospodarczych.

Przewiduje się wreszcie usu 
męcie najbliższym czasie 
około 50 tys. Niemców, zatrid 
monyćh w przemyśle, instytu­
cjach państwowych i samorzą­
dowych. Razem z rodzinami

I

stanowi to około 250 tys. ludzi. 
Na ich miejsce zostaną przyję­
ci Polacy.

W ten sposób w bieżącym 
roku można będzie osadzić na 
Ziemiach Odzyskanych około 
1.150 tys. ludzi osiągając pra­
wie 6 mil. zaludnienia.

Około połowy przewidzianej 
do osiedlenia w br. Liczby osad 
ników, stanowić będą repatrian 
ci. Ich przybycie bedzie jedno­
cześnie równoznaczne z po­
ważnym wkładem gospodar­
czym. gdyż dysponują oni wiek 
szą ilością martwego inwen­
tarza, oraz poważnym inwen­
tarzem żywym: 100 tys. koni, 
180 tys. krów i 350 tys. sztuk 
nierogacizny. Taka ilość in­

i

No’"v rząd grecki JEEg votam zaufania 
ia obietnice przeprowadzenia nowych wyborów

PARYŻ. — Z Aten donoszą, | wiadczył, że w najbliższym cza 
że nowy rząd grecki otrzymał sie powinny się odbyć wybory 
votum zaufania. Podczas dęba- powszechne, w których wzię­
ty, która poprzedziła głosowa- łyby udział wszystkie partie 
nie, b. premior Tsaldaris oś- polityczne Grecji. Obecny pre-nie, b. premier Tsaldaris oś-

na fi&hnera szanłaźuBe zagranicę
BERLIN (PAP). Jak donoszą 

z Hamburga źródła brytyjskie, 
dr Kurt Schumacher, przewod­
niczący niemieckiej partii so- 
cjal - demokratycznej oraz pre 
zes niemieckego „komitetu do­
radczego" dla strefy brytyj­
skiej, oświadczył na odprawie 
z paruset funkcjonariuszami 
swego stronnictwa, że

BERLIN (PAP). Sąd wojenny 
w Hamburgu uznał 15 oskarżo­
nych należących do służby obo 
zowej w Ravenśbruck za win­
nych zbrodni przeciwko ludnoś 
ci. Proces trwał 2 miesiące. 
Wszyscy oskarżeni SS-mani ska 
zaini zostali na karę śmierci.
16-ty oskarżony dr. Winkeln, Ludwika Landorf, który przy-•/ J—Ka AA<£ <21 A, Jf £21 L. j -

który zmarł w piątek w nocy f znał się do zanurzania więź-

angielskie nie pomagała
Msjor Wilkes o sytuacji w Grecji

t

LONDYN 4PAP). Major Wil­
kes, członek parlamentu bry­
tyjskiego z ramienia Labour 
Party, zamieścił w ostatnim 
numerze „New Statesman and 
Nation" interesujący artykuł 
w «prawie Grecji. Major Wil­
kes podał, że rząd brytyjski do 
starczył armii greckiej uzbro­
jenia o wartości 11 milionów 
funtów. Nadto otrzymana Gre-

Hitlerowcy Skonali zamachu 

na przewodniczącego trybunału denazyfikacyj” 
negt> przed którym odpowiadał Papen

BERLIN (PAP). Członkowie 
nielegalnej partii hitlerowskie; 
dokonali zamachu na przewodni 
czącego trybunału denacyfika- 
cyjnego w Norymberdze, dra 
Sachsa. Sachs prowadzi obecnie 
roBsrawę przeciwko, PapenpwL 

wentarza martwego i żywego, 
która ma przybyć jeszcze przed 
robotami wiosennymi, wpłynie 
poważnie na podniesienie sta­
nu gospodarki rolnej na tych 
Ziemiach.

Z drugiej strony celem uzu­
pełnienia pogłowia, większość 
dostaw inwentarza żywego z 
UNRRA skierowuje się na Zie­
mie Odzyskane, a prócz tego 
znaczne ilości inwentarza ży­
wego zakupiono w Danii i 
Szwecji.

Widzimy więc, że Rząd nie­
ustannie troszczy się o stan go 
spodarki rolnej na tych zie 
miach. Ostatecznie pod koniec 
1946 r. na Ziemiach Odzyska-
tonMMBMMn'HHHnRanamMaaMMiiiB

nie może ganić Niemiec za 
brak wartości moralnych. Trze 
cia Rzesza załamała się, ale za 

I łamała się również niejedna 
I metoda mocarstw okupacyj- 
; nych". W dalszym ciągu Schu- 
, macher, wpadając w zwykły 
i ton szantażowania zagranicy, 
i oznajmił, że „pozostawienie

„nikt ‘ Niemiec jako czarnej plamy w

na udar nie został wymieniony 
w wyroku. Na sali panowała 
martwa cisza w chwili odczyty 
wania wyroku na zastępcę ko­
mendanta obozu Johana 
Schwarzhudera, który dokony­
wał selekcji do komór gazo­
wych. Na ref. polityćzn. obozu

cja od Wielkiej Brytanii po­
życzkę w wysokości 10 milio­
nów funtów na odbudowę go­
spodarczą. Major Wilkes pod­
kreśla, że Wielka Brytania zre 
zygnowała również ze swych 
wierzytelności w wysokości 45 
milionów funtów wobec Gre­
cji. Mimo to — stwierdza au­
tor artykułu — Grecja nie tyl­
ko nie zdołała odbudować go-

Zamachowcy wrzucili w dniu 
wczorajszym do domu, w któ­
rym dr. Sachs mieszka, bombę 
Bomba eksplodowała i wyrządza 
ła znaczne szkody. Przypadkowi 
należy zawdzięczać, że nie było 
ofiar w ludziach.

i

Ł Hilliiow JhhjHit 
siedlo ych ^ernców

; BERLIN (PAP). W brytyj­
skie) strefie okupacyjnej roz-

■ poczęła się — na zarządzenie 
! władz brytyjskich — akcja wy 
i ławiania przestępców wojen­
nych, którzy się ukrywają 
wśród Niemców przesiedlo­
nych z różnych krajów Europy. 
Jak się okazało, w skład komi­
sji, przeprowadzających czyst­
kę, weszło wielu przestępców 
wojennych, jak np. b. ppłk SS, 
Saab Tedor, Scheiger i inni. 
Komisje te, rzecz oczywista, 
nie tylko nie wyławiają prze­
stępców, lecz wręcz przeciw­
nie — usiłują ich ukryć.

Francuzi 
maja nadzie i? 
na stłumienie walk 
w Indoclrnach

| LONDYN. — Korespondent 
j Reutera donosi z Sajgonu, że 
jakkolwiek duża część Indo- 
chin północnych jest w dal­
szym ciągu terenem fronto­
wym lub „ziemią niczyją", wy 
socy urzędnicy • francuscy są­
dzą, ze pokój i porządek będzie 
przywrócony z chwilą zakoń­
czenia odbywających się obec­
nie operacji wojskowych, ma­
jących na celu złamanie oporu 
Vietnamczyków. Francuzi ma. 
ją nadzieję, że masy vietnam- 
skie zaprzestaną walki z chwi­
lą sparaliżowania podżegaczy. 
Niektórzy przywódcy vietnam 
scy skłonni są rzekomo do ro­
kowań politycznych. Zdaniem 
Francuzów, nie ma żadnej istot 
nej różnicy pomiędzy ich ak­
cją w Indochinach a tym, co 
czynią Brytyjczycy w Indiach i • 
w Burmie, lub Holendrzy w In 
donezji.-

Wojska brytyjskie 
nie opuszczą Bartny 
Po zawarciu porozumienia 
miedzy W.Brytanią a Burma

MOSKWA. — „Prawda" z 
dnia 2 lutego, omawiając poro 
zumienie zawarte pomiędzy 
Wielką Brytanią a Burmą, przy 
pominą, że Burma domagała 
się niezależności i prawa utwo 
rżenia własnego rządu, który­
by kierował jej polityką we­
wnętrzną i zagraniczną. W wy 
niku rokowań otrzyma Burma 
jedynie Zgromadzenie Ustawo 
dawcze o ograniczonych pra­
wach. Wojska brytyjskie — 
jak oświadczył Attlee w parla- 

j mencie — nie opuszczą Bur- 
i mY-

„Prawda4* donosi, że w Bur 
I mie społeczeństwo zda je sobie 
sprawę z zasadniczych braków 
jakie zawiera porozumienie 
Nic dziwnego, że 2 członku 
wie delegacji odmówili podp- 
sania Dorozumienia, a pras? 
burmańska krytykuje je ostre 

Masowe aresztowani; 
w Indiach

LONDYN (PAP). — Agenc; 
Reutera donosi, że w dniu wcz; 
rajszym aresztowano w 1 aho 
re 60 przywódców Ligi Muzuł 
manskiej. Na ulicach miasta 
odbyły się demonstracje. Poli- 

łzawiących. 
demonstrar

Polaków 
nych było ponad 340 tys go­
spodarstw rolnych, obejmują­
cych łącznie prawie 3.5 mil. ha 
użytków rolnych. Przeciętna 
wielkość gospodarstwa wyno­
siła 8 ha. Prócz tego istniało 
20 tys. gospodarstw rolnych w 
miastach.

Przytoczone liczby najlepiej 
zadają kłam szerzonej przez 
Niemców propagandzie, jako­
by te ziemie stoją pustką Na- 
odwrót, ziemie te coraz bar­
dziej się zaludniają i z ziemi 
korzysta znacznie więcej lu­
dzi, niz za czasów niemieckich, 
kiedy to większa część tych 
ziem należała do niemieckiego 
junkierstwa — ostoi wstecznie 
twa. (m) 

mier Maximos, który jest to­
warzyszem partyjnym Tsalda- 
risa, zajął podobne stanowisko. 
Dzięki temu otrzymał nowy 
rząd votum zaufania.

sercu Europy oznaczałoby po­
kusę dla imperialistów wszel­
kich odcieni”. Zdaniem Schu- 
machera, problemu niemieckie 
go nie należy rozwiązywać 
przez „neutralizację kraju", 
lecz przez zezwolenie Niem­
com na to, by znów stały się 
„narodem europejskim".

iOI Ili
niów w wodzie w celu uzyska­
nia zeznań, na krawca winnego 
znęcania się nad więźniami.

Wśród skozanych na śmierć 
znajdują się Schydlosky, dr Ro 
sentahl, dr Treite winni prze­
prowadzania doświadczalnych 
operacji i dr Helinger dentysta 
który przyznał się do wyrywa 
nia ofiarom egzekucji złotych 
zębów.

spodarczo swego kraju, lecz 
nie potrafiła nawet zorganizo­
wać armii.

Major Wilkes przypomina, 
że w armii greckiej na czoło­
wych stanowiskach znajduje 
się 228 ęzłonków b. oddziałó* ’ 
policyjnych, które współpraco 
wały z gestapo. Więzienia — 
czytamy dalej — są przepełnio 
ne Grekami o lewicowych prze 
konaniach. — Przeprowadzono 
masowe aresztowania wśród 
robotników i personelu techni­
cznego wielu fabryk tak, że fa­
bryki te zostały unierucho­
mione.

Wilkes krytykuje następnie 
podział towarów TJNRRA, prze 
prowadzony przez rząd grecki. 
Podaje on równocześnie, że sy 
stem podatkowy w Grecji zo­
stał ustanowiony w ten sposób.

cja użyła gazów 
celem rozproszenia 
tów.

Egzekutywa Ligi 
skier wystosowała 
Pentdżabu memorandum, w kto 
rym domaga się swobody ak­
cji politycznej i 
aresztowanych.

Dziennikf. które 
Kongres hinduski,

Muzułmatr 
do rządu

zwolnienia

popiera j 
oskarża;

aby warstwy bogate nie były • Lisfę Muzułmańską o ścisł 
obciążone podatkami 1 współpracę z Anglikami.
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( Kłótnia Fischera z von dem Bachem
’ Wczorajszy dzień procesu obfitował 
w szereg bardzo mocnych, nkMcdy 
dramatycznych momentów. ,Vs«czcgól 
ności w porze wieczornej, gdy przewód 
Bieżący udzielił Fischerowi głosu na 
zadawanie pytań dochodzi do kilka 
krotnych starć pomiędzy oskarżonym 
a. zon dem Bachem. Fischer zadajc 
pytania spokojnie, przynajmniej stara 
S|ą panować nod sobą, czego bynaj- 
nnlej nie można powiedzieć o von 
dem Bachu, który kąśliwymi niekiedy 
pytaniami Fischera, wyprowadzony z

równowagi unosi się I niemal krzy­
czy. Von dem Bach niewątpliwie zda- 
je sobie doskonale sprawę z tego, Iż 
musi on zrzucić z siebie ciężar odpo­
wiedzialności, a przynajmniej współ 
odpowiedzialności za zniszczenie W ar- 
szawy i zbrodnie na ludności cywilnej 
w tym mieście popełnione i dlatego 
leż wszelkimi silami, w sposób wi­
doczny, stara się pognębić Fischera 
nie szczędząc mu również osobistych 
uszczypliwości.

oskarżony, tn Jest 
każdym bądź ra-

Bach zarzuca Fischerowi 
grabież Warszawy 

nem a pańskim kolegą Grełserem co 
do tych mebli, tekstyliów 1 kosztow­
ności toczyła się walka.

FISCHER: AYówczas gdy Grelscr, 
około połowy sierpnia, wywiózł z 
Warszawy do Poznania olbrzymie 
transporty towarów, mebli, tekstyliów 
I innych rzeczy. Warszawa podlegała 
panu, jako komendantowi.

BACH: (z Ironią). To pan przecież 
spotkał się z Grclscrcm 1 źcścle zrhan­
dlowali między sobą, co ma kto otrzy­
mać. Te transporty posiadały przecież 
pańskie przepustki, wystawione na 
pańskie polecenie.

Spór w lej materii rozstrzyga pro­
kurator Sawicki, składając Trybunało­
wi oświadczenie. Iż jak wynika z do­
kumentów, zawartych w aktach spra­
wy Greiscra, zrabow’onymi towarami 
podzielili się między sobą Grclser I 
administracja GG. Mimo tego oświad­
czenia, Fischer nie ustępuje. Twier­
dzi, że Grclsera w ogóle, po raz pierw­
szy w życiu widział na swoje oczy w 
drugiej połowie października 1944, że 
natomiast właśnie von dem Bach po­
magał Grciscrowl w wywiczi ulu łych 
rzeczy z wdzięczności że len przydzie­
lił mu posiłki policji dla zwalczania 
powstania warszawskiego. Poruszony 
tym oświadczeniem ron dcm Bach bez­
zwłocznie odparowywuje cios, mówiąc 
że Grelscr żadnrj policji je^u nie da­
wał I leszcze na długo przed jego, ron 
dcm Bacha, przybyciem do Warszawy 
policja ta została przysłana przez 
Himmlera.

Omawlana Jest kapitulacja Bora- 
Komorowskiego. Von dem Bach kale 
gorycznle twierdzi, lź dla niego kapi­
tulacja nastąpiła dopiero wówczas, gdy 
Polska Armia wymaszerowywała i za­
przecza Jakoby Komorowski po kapl 
fuiacjl został przetransportowany na 
teren Prus Wschodnich, po czym FI 
•eher przypomina św., Lź w dniu 
dzisiejszym przyznał, źe gen. Bor w 
wagonie I-ej klasy byl przetransporto­
wany do Jego ówczesnej kwatery.

Von dem Bach: Ja przecież nie to­
warzyszyłem temu pociągowi. Miałem 
dużo Innych czynności, bjlem prze­
cież generałem a nic bezczynnym gu­
bernatorem.

FISCHER: No lak, teraz rozumiem 
dlaczego przegraliśmy wojnę.

Fischer usiłuje przypomnieć Bacho­
wi Jego rozmowę u Himmlera, która 
Wikła miejsce 9 czy 10 października I 
kiedy to ron Bach otrzymał od Him­
mlera rozkaz zniszczenia Warszawy, 
»a co świadek z oburzeniem odpowia­
da, iż toki rozkaz Istniał już przecież 
leszcze w sierpniu. To przecież nie Jest 
„owy rozkaz - woła ron dem Buch 
ten rozkaz od samego początku Istniał 
I ®am Fischer go czytał. Ja w kaź 
dym bądź razie—krzyczy urząd swó. 
g|oźvłem I nie uczyniłem tego, a pan 
(zwracają® się <l» Fischera) przy dc 
wództwle tu pozostał. W z wiązko r 
tjm wyłania się w dalszych pytaniach 
Fischera kwestia tzw. „oczyszczeń a 
Warszawy, (Un. po prostu grabieniu).
To była pańska Idea** - wołu ron 

dem Dach — albowiem pomiędzy pa-

Fischer usi’uje zbić z tropu 
von dem Bacna

Wreszcie 8 sierpnia otrzymałem U 
lefon od ron dcm Bacha, bym całych 
miast opuścił Warszawę na Wyższy 
rozkaz. Nie użyłem pancerki, którą mi 
dawano, ponieważ moi urzędnicy je­
chali zwykłym samochodem. Tak samo 
I ja pojechałem, byliśmy ostrzeliwani, 
padł mój szef urzędu Hummel I szo­
fer, jak zostałem ranny. Oto są fak­
ty | — zarnzem przykład, jakie bajki 
opowiada świadek ron dem Bach. Jak 
sobie tłumaczy świadek okoliczność, Iż 
kierownikiem obozu w Pruszkowie był 
SS-sturmhnhnfnchrer Dlchl.

VON DEM BACH: Jeżeli byli tam 
czynni ludzie z SS, to byli to właśnie 
pańscy ludzie.

Dalsza kłótnia między znakomitymi 
przedstawicielami niemczyzny dotyczy 
ustalenia, czy ów Dlchl podlegał gu­
bernatorowi. czy też Himmlerowi. Von 
dtm Bach w pewnym momencie uchy 
la się od odpowiedzi, kto brał udział 
w rozmowach o utworzeniu obozu w 

| Pruszkowie. — Ja musiałem prowadzić 
walkę, a nie prowadzić rozmowy — 
wykrzykuje.

OSK. FISCHER: Walkę tę prowa­
dził pan w Sochaczewie, gdy. pan zja­
dał 6 kuropatw naraz (na sali wybuch 
śmiechu).

VON DEM BACII: (obrażonym to­
nem). NleJesI to bardzo taktowne, je­
żeli ktoś kogoś zaprasza na kilka ku­
ropatw I teraz to wypowiada.

Na chwilę obaj milkną skonsterno­
wani. po czym Fischer podejmuje: — 
Od kiedy to Sauckel wysyłał ludzi do 
obozów koncentracyjnych Himmlera.

Zdaniem świadka tym pytaniem 
Fischer dafe dowód, że wiedział, kto 
administruje obozami konrentracyjny- 

1 ml. Dotychczas cały naród niemiecki 
byl mniemania, źe tylko Gestapo 1 

1 Knltcnbrunner mieli dyspozycje co de 
obozów koncentracyjnych. Tymczasem 
teraz dowiadujemy się. że administra­
cja ta podlegała administracji SS W 
Polsce. Skąd pan o tym wiedział.

OSK. FISCHER: Wiedziałem, ponie­
waż ron dem Bach mi powiedział 1 
pokazał rozkaz Himmlera.

— Świadek ml oświadczył — kan­
tyn nu je Fischer, że ludność niezdolna 
do pracy ma na rozkaz Himmlera dn- 
stnć się do obozów koncentracyjnych. 
Później Sauckrł a Himmlerem zawarli 
nktad. wedłn* którego część tych łu­
dzi przeszła do organizacji Sauekla, a 
część większa w dalszym ciąga salo 
do obozów koncentracyjnych.

wanlem Warszawy również nie miał 
nic wspólnego, nastąpiło ono na roz­
kaz Himmlera i było przeprowadzone 
przez SS 1 policję. Wnosi ażeby na te 
okoliczności powołać świadków: ge­
nerała Slroopa, gen. Vormnna, ron 
Britwilza 1 Gelbla. Przewodniczący 
komunikuje oskarżonemu. Iż jego 
wniosek dowodowy będzie rozpatrz® 
ny w toku przewodu sądowego.

Po dalszych pytaniach osk. Melsln- 
gera skierowanych do świadka ron 
dem Bacha, nie wnoszących zresztą 
nie specjalnie nowego do sprawy, 
przewodniczący zarządza przerwę w 
rozprawie do dnia 6 lutego rh.

Ta najbardziej dramatyczna, w cią­
gu całego procesu, rozprawa sądowa 
zakończyła się o godzinie wpół do dwu 
nastej w nocy.

Następuje po krótkiej przerwie naj­
bardziej sensacyjny moment rozpra­
wy — konfrontacja Fischera ze świad­
kiem. Fischer jak zwykle Ironicznie j 
uśmiechnięty i bardzo spokojny zadajc 
nie głośne pytania, które wyprowa­
dzają Ton dem Bacha tak dalece z 
równowe-l, iż zaczyna krzyczeć i spra­
wia w?ażcnie że chętnie rznęliby się 
z pięściami na cksprzcdstawicida wła­
dzy cywilnej. Na sali kilka razy wy­
buchają gwar I śmiechy, szczególniej, 
gdy obaj przeciwnicy zaczynają nle- 
przcblcrać w słowach. Przewodniczący 
kategorycznym gestem uspokaja. Prze­
de wszystkim chodzi Fischerowi o da­
tę utworzenia obozu pruszkowskie 
go i odpowiedzialność. Obaj pozostają 
przy swoich twierdzeniach, po czym 
Fischer atakuje datę 13 sierpnia, jako 
tą. w której przybył do ron dem Ba­
cha w pożałowanym godnym stanie 
(w bicliźntc), jak twierdził son dcm 
Bach. Upiera się, że opuścił Warsza­
wę już 9 sierpnia. Wobec lego won 
dcm Bach z Ironią opowiada, jak od­
było się to opuszczenie Warszawy 
przez Fischera. Mianowicie Fischer 
dawno chclal Ją opuścić, ale bał się. że 
Hitler pociągnie go do odpowiedzial­
ności za tchórzostwo. Wobec tego pro­
sił ron dem Bacha, czy ten nie mógł­
by mu rozkazać, żeby się wyniósł, bo 
będzie mógł wtedy powiedzieć, że uczy 
nil to na skutek rozkazu.

1 OSK. FISCHER: Stwierdzam, że 
1 świadek opowiada tu bajki w niesły­

chanej formie I Jest ml trudno bardzo 
pozostać spokojnym. Otrzymałem od 
Stnchcla polecenie opuszczenia War­
szawy, ale zastrzegłem się, że zrobię to 
tylko razem z moim! urzędnikami.

cych, a to co mówi 
dofantazjownne. W 
ztc teraz widzę—woła ron dcm Bach— I 
jak mnie Fischer „oszplelowywaF*. I w | 
dalszym ciągu zwracając się teraz 1 
twarzą do Fischera niemal krzyczy: i 
„A co pan robił z tymi ludźmi, którzy 
wychodzili z 'Warszawy? Dlaczego oni 1 
umierali? O wszystkich t. eh sprawach 
wiedziała doskonale cała policja w i 
Warszawie. Ja nie zwalam żadnego 
czynu, który został przeprowadzony 
z mojego rozkazu na swoich po *w!ad 
nych. a pan wszystkie swoje czyny 
zwala na Innych**. W toku t ch oś wind 
czeń ron drm Bach unosi się do tego 
stopnia, że aż przewodniczący zmu­
szony Jest przywołać go do porządku. 
Jnż nieco spokojniejszym tonem ron 
dem Bach z Ironią wskazuje, że w 
obliczu tak wielkich ofiar, które po. 
legły osk. Fischer ma czelność powo­
ływać się na jakiś sporadyczny wy- 
padrk z jedną dziewczyną I co wię­
cej Imponować jemu ron dcm Bacho 
wi, źe kazał tę dziewczynę zamordo­
wać. a przecież kto Inny, jak nie on, 
powstrzymywał soldateskę niemiecka 
przed mordowaniem ludności cywil­
nej.

Z niezmąconym spokojem Fischer 
wyMnehnle całej tej tyrady. Ironicz­
ny uśmiech błąka mu się koło ust I 
tylko w je*»o oczach wyczytać można 
całą wściekłość, jnką żywi w lej 
chwili dln ron dcm Bachu Przypomi­
na Jak to klrdrś w rokn 1943 zapro­
sił do slehle ron dcm Rarha na wie. 
czorck muzyczny, na którym sam 
koncertował wraz z kliku innrml mu 
rykami. Na wlcczorkn tym był ró­
wnież I Kntschera. O polityce co pra­
wda wówczas nie mówiono znojnie. 
W tym miejscu Fischer dość niejasno 
stara się ustalić pewne okoliczności, 
które jakoby miały miejsce na owym 
wieczorku, ron dcm Bach lednak prze 
rywn mu oświadczeniem, źe doskona­
le przvpomlna sohe wieczór I źe by­
najmniej nie poszedł tam wówczas 
dlntefo ażeby posłuchać takiego mn- 
zyka - dyletanta Jak Fischer, ale cho­
dziło mu o lo, ażeby poznać stosu­
nek pomiędzy Kutschcrą a je«o bezpo­
średnim przełożonym. Co się tyczy 
poli’vkł. to naprawdę mówi osknrżo 
ny. twierdząc Iż o polityce na tym 
wtrezorku nie rozmawiano. Owszem 
hrłn mowa. • mianowicie o polityce 
względem getta. Wtedy Fischera by- 
nnlmnłel nic Irytowała sprawa mort> 
wanta Żydów W odpowiedzi Fischer 
T-macza krótko, źe wieczorek ów 
mtał mlejsee w grudniu, podczas rdy 
llkwłdnrla Żrdów odbyła rlę przecie# 
dużo wcześniej.

Widząc, że ze strony zon dcm Ba­
cha nlr może się niczego dobrego spo 
dziewnć. Fischer zrezygnowany siada 
Szereg pytań zadnie teraz świadkowi 
nhrońen osk. Flsrhcrn adw. C.hmnr-kl 
| w toku tych pytań dochodzi do ostre 
ęo starcia pomiędzy obroną a prokura 
turą.

Fischer „płakał** 
o Warszawę

W zakończeniu rozprawy raz jeszcze 
o głos prosi Fischer. Oświadcza, źe za­
wsze byl przeciwny zniszczeniu 1A ar 
szawy, źe. jak się wyraża, dosłownie 
n Warszawę płakał. Z obozem w 
Pruszkowie nłe miał nic wspólnego: 
obóz ten podlegał von dem Bachowi, 
jako najwyższemu dowódcy. Z plądro-

BACH: (wzruszając ramionami, z 
pogardą). Tak Jak Fischer mówi lo 
wyglądu Jak gdybyśmy się codziennie 
spotykali. Jn tylko jeden raz miałem 
t nim urzędowo do czynienia, a resztę 
to on teraz dofantazjowywuje.

FISCHER: No to ja mrgę powie­
dzieć o drugim naszym służbowym 
„potkaniu. I tu opowiada o pewnym 
wypadku, kiedy lo wieczorem ron 
dem Bach zatelefonował do 'lego pro- 
,w aieby prrywrfl cdr 
w kwaterze Bacha, len kazał przypro 
wadzić Jakn* młodą Polkę, która zo­
stała aresztowana w czasie walk z 
powstańcami. W mojej obecności - 
powiada Fischer - ron dcm Bach «- 
„ronnnował tej dzWczrnle nawija­
nie łączności z gen. Borem, o* co are- 
stłnntka dała kategoryczną odmowna 
odnowień, puczem zostało odnrowa. 
dzona z powrotem do aresztu. Fischer 
»nk twierdzi, miał fokoby wówczas 
znnrteć ron dem Bocha. f« 
dziewczyną słanie. Zostanie rozstrze- 
łanu - padł* odpowiedź - co podob­
no bardzo przejęło Fischera tak. że 
Marat się nawet Interweniować w tej 
sprawie u Bacha. Jednak lak się oka­
zało, bezskutecznie, bowiem t’dy po 
kilku dniach spotkał ponownie C-rha 
| zapytał O losy młodej Polski, len 
zimno odrz-kł, że dziewczynę za 
udział w walce po stronie powstań- 

I ców kazał rozstrzelać.

p_n wszystkie swoie czyny zwsla 
pan ws.y—w0,a gach do Fischera

( wl, że ta właśnie dziewczyna została 
dm. Bach z wysłana do Wrocławia do Jego rodzi-

jeber prawdą, i* »on
tiianowlcio-' działalność w 
iem B«b »• rvcerskl I
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4 Bor-Komorowskl mieszkał 
u von dem Bacha

Następnie Fischer atakuje dolę 
2 października, kiedy to ron dcm 
Bach rzekomo opuścił leren War­
szawy. Wywodzi, że św. pozostawał 
do połowy października na tym tere­
nie — tak długo, Jak Istniał obóz w 
Pruszkowie.

VON DEM BACH: Gdzie wobec te­
go miał być pracz ten czas Bor-Komo- 
rowskl?

OSK. FISCHER: Ja mogę powie­
dzieć. gdzie byl: Mieszkał n pana I 
pan mu dawni śniadanie.

Świadek upiera się, że Bor ani jed­
nej nocy u niego nie przebywał. Jak 
tylko przyjechał, został bezpośrednio 
załadowany na pociąg.

PROK. SAWICKI: Czy było prtyfe- 
cle n świadka, na którym Bor-Komo­
rowski byl przyjęty przed kapituła 
eją.

ŚWIADEK: Tak Jest, między pod 
pisaniem kapitulacji, a czasemg usta­
lonym do wymarszu. Był również po 
podpisaniu kapitulacji.

Prokurator Sawicki przypomina, •» 
Świadek opowiadał mu w Norymber­
dze. że w trakcie Jednego z tych przy­
jęć Bor I ron dem Bach ustr’111, te 
przodkowie obydwu dostali 
Jana Sobieskiego.

Dialog jnledzy oskarżonym 
kłem trwa drlcf w niemniej
formach I przechodzi na temat warun- 

| ków wyłpzdu Komorowskiego.

herb mi

I śwlaa- 
osłrych

a

na innych
W

Znów tragiczna katastrofa lotnicza ♦

Zginęła znana
PARYŻ (PAP). — Podano do 

wiadomości, że z 12 pasażerów 
i 4 członków zało-gi samolotu 
Dakota, który spadł przedwczo 
raj w pobliżu Lizbony, ocalał 
jedynie Eugene Leonard, który 
na samolocie tym odbywał po­
dróż poślubna « swa toną.

tancerka paryska
Wśród zabitych znajduje się 
rrrłirxa tanrPTPk DaTYSkich, Wgrupa tancerek paryskich, 
tej liczbie znana tancerka So­
nia Lovis.

Katastrofa nastąpiła wskutek 
zepsucia się aparatu radiowe­
go . na samolocie. Pilot stracił
kontakt "radiowy z lotniskiem ' zadowalający.

i na 5 minut przed lądowaniem 
zderzył się ze szczytem gór 
skim w pobliżu Lizbony, 
Samolot spadł, rozbił się, a 
szczątki jego spaliły się. Jedy­
nie Eugene Leonard cudem u- 
niknął śmierci. Stan iego jest
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REPERTUAR KIN

’<INO APOLIO: 
„Klatka słowicza"

RALTYK:
„Zakazane piosenki"

KINO RIAITO:
„Wielki przełom".

Początek seansów o godz. ię.ej, 
<?.ej. 19-ej.

RFPFRTUAR TEATRU 
MTFJSKTFGO 

Ciesząca się niesłabnącym powo. 
dzeniem komedia muzyczna 
„Moja żona Penelopa".

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA 
Farsa muzyczna „Bliźniak"

WielKi sukces DOKP Lublin--™*"11"1'
Uroczystość otwarcia mostu kolejowego na Sanie "7~Z’O

Luksusowym pociągiem zło­
żonym z 5 wytwornych wago­
nów pulm-anowskich jedziemy 
na otwarcie mostu kolejowego 
na rzece San. Za oknem śnież­
ne pola iskrzą się w słońcu. 
Dzień piękny, pogodny, pełen 
błękitu. W dalekiej perspekty­
wie przesuwa się przed oczy­
ma zimowy pejzaż. Widzimy 
granatowy las na horyzoncie, 
wieś, to znów szosę znaczoną 
słupami telegraficznymi, lub 
puste, otwarte pola. Mijamy 
stację. Za nami już stacja Kra­
śnik. I oto z daleka widać pięk 
nie na czerwony kolor pomalo 
wane stalowe przęsła mostu. W 
odległości 5 mtr. lokomotywa 
zatrzymuje się przed taśmą o 
barwach narodowych, zagra­
dzając wejście na most.

Plac na miejscu budowy wy 
gląda jak po stoczonej wiel­
kiej batalii. Cząstki starego 
mostu leżą w oddali na za­
marzniętej rzece, widzimy sto­
sy desek, beli, kamieni. W dole 
po obu stronach nasypu stoi 5 
baraków, w których mieszkali 
budowniczowie. W jednym z 
baraków mieściła się kuchnia 
i stołówka. Przy budowie mo­
stu pracowało od 150—280 ro­
botników, którzy pobierali po­
siłek z tej właśnio swojej kuch 
ni „polowej".

Majestatycznie piękny jest 
most w swej liniŁ 300-metro- 
wej długości kratownice przę­
seł opierają się na masywnych 
kamiennych filarach. Teren, 
gdzie stoi most należy do po­
wiatu tarnobrzeskiego. Opodal 
Widzimy o niskich chałupach 
chłopskich wieś Kępę. 
Prawie połowa dorosłej lud­
ności tej wsi pracowała przy 
budowie mostu, a na 
uroczystość otwarcia wyległa 
jej cała ludność. Przyszli po­
ważni gospodarze i gospody­
nie, młodzi chłopcy i dziewczę 
ta odzieni świąteczni. Mienią 
się pstrymi barwami ciepłe 
chusty wełniane, szaliki, czap­
ki, żółte kożuchy haftowane 
barwnymi nićmi. Tłum ustawia 
się przed prowizoryczna, z ru­
sztowań skleconą trybuną, u- 
piększoną gałęziami jodły. In- 
stumenty orkiestry połysku­
ją miedzią i srebrem. A w. 
górze, powiewają sztandary: 
na lokomotywie, na moście, na 
dachach baraków. .Pierwszy z 
trybuny przemówił krótko dy­
rektor Okręgu Lubelskiego 
PKP. tow. Pietrzyk, wyrażając 
słowa podzięki dla firm S. P. B 
i „Mosto-Stal", dla wszystkich 
tych, którzy swoją pracą przy­
czynili sfę do budowy mostu, 
a przede wszystkim inżynierom 
i technikom, robotnikom i chło

pom wsi Kępa. Przemawiał po [ rusza naprzód 
nim przedstawiciel Min. Ko­
munikacji ob. Przedpełski, któ­
ry podkreślił zasługi polskiego 
robotnika, który w rekordo­
wym czasie potrafił wznieść 
piękną budowę.

Następnie głos zabrali: staro 
sta tarnobrzeski ob. Be-dnarz i 
Prezes Okręgowego ZZK ob. 
Karbowski, po czym następuje 
uroczyste przecięcie wstęgi 
przez ob. Przedpełskiego. Po 
poświęceniu przez miejscowe­
go proboszcza mostu słychać 
krótki sygnał i pociąg powoli

Chwila, kiedy 
pierwszy pociąg jechał przez 
most jeszcze bardziej symbo­
licznie wypadła, gdyż na loko­
motywie napis głosił, iż jest to 
261 lokomotywa odremontowa 
na w warsztatach kolejowych 
w Lublinie.

W ciepłym wagonie nawią­
zujemy rozmowę z robotni­
kiem, który treściwie i dokład­
nie opowiada nam o przebiegu 
pracy, o zużytym materiale itd

— A wie pań, ile to cielsko 
stalowe waży? Ano około 5000 
ton — kontynuuje rozmóvrca.

Znowu „gość" na Zamku
Helmut Schneider „z pod Zegara** wydany władzom polskim

Wkrótce „zawita" do Lubli­
na SS-owiec Helmut Schneider. 
Już w kilka dni po wkroczeniu 
Niemców do lublina rozpoczął 
Schneider swą „działalność" w 
SD przy ul. Uniwersyteckiej 3 
(„pod Zegarem") i kąntynuo-

wał ją w sposób, tylko SS-ow- 
com właściwy, do chwili, gdy 
Niemcy zostali przepędzeni z 
naszego miasta.

Obecnie oczekuje się na 
Zamku „dostojnego" gościa. 
Przybędzie on tu ze strefy an-

1

' gielskiej by odpowiadać za 
swoje wyczyny.

, Każdy, ktoby mógł udzielić 
jakichś informacji o Schneide­
rze, z okresu 1939—1944 r., 
uowinien zgłosić się niezwłocz 
nie w Prokuraturze Sądu Ape­
lacyjnego w Lublinie.

Otwarcie bursv 
przy Instytucie Doskonalenia Zawodowego 
dla Rzemiosła

w dniu 2 lutego odbyło się w Lu­
blinie. w lokalu Lubelskiego Woj. 
Zw. A/iędzykomun-ilnej Opieki Spo­
łeczne? noświccenie bursy przezna­
czonej dla wychowanków Rzemie­
ślniczego Instytutu Doskonalenia 
Zawodowego.

Na uroczystość otwarcia bursy 
przybyli przedstawiciele Władz, Za 
rządu Afiasta. Af. R. N., Kurato­
rium Szkolnego, Lubzelu, Izby Prze 
myślowe? j Rzemieślniczej, prasy i 
inni. Poświecenia dokonał ks. Of»ło- 
ska. który w imieniu ks. bis. Wy­
szyńskiego życ.zył nowej placówce 
pomyślnego rozwoju. Prezes Insty­
tutu ob. Dziedzic przywitał gości, 
po czym glos zabrał dyr. Świca i za 
znajomi! obecnych z działalnością 
i celami Instytutu.
• Działalność Instytutu jest ściśle 
związana z Planem Trzyletnim. Np. 
dla zrealizowania Trzyletniego Pla

nu zelektryfikowania woj. lubelskie 
go potrzeba ponad 400? wykwalifi­
kowanych elektromonterów.

Ludzi tych wyszkoli Instytut i 
stopniowo zasilać będzie nimi Lub- 
zel. Dla odbudowy wsi, która z drc 
wnianei ma stać się obecnie murowa 
ną potrzebni są fachowcy. Instytut 
zorganizował kurs betoniarski, na 
który przybyło po kilka osób z ka­
żdego powiatu naszego wojewódz­
twa. Będą to niejako pionierskie ka­
dry nowego budownictwa wsi. Pań 
'two przywiązuje wielką wagę do te 
go zagadmenia. czego dowodem jest, 
że A/inisterstwo Odbudowy całko, 
wicie subsydiuje ten kurs.

Instytut kształci fachowców we 
wszystkich dziedzinach rzemiosła: 
budowlanym, szklarskim, malarskim, 
ślusarskim, blacharskim, zegarmi­
strzowskim. . spawania metali, elek- 
tromonterskim, krawieckim męskim

i damskim, czapniczym, trykotar- 
skim, i orograficznym1 j fryzjerskim. 
Do egzaminów czeladniczych i mi­
strzowskich zostało przygotowanych 
w Instytucie do chwili obecnej 2166 
osób.

Wykładowcami Instytutu tą najlcp 
sze siły świata naukowego i rzemie­
ślniczego. Instytut walczy jednak z 
poważnymi trudnościami finansowy­
mi. Na "zorze j przedstawia się spra 
wa pomieszczenia dla kursistów. 
Bursa jest zagadnieniem wprost za­
sadniczym dla uczniów, którzy re­
krutują się z mieszkańców prowin- 
CFi. Dzięki. Woj. Zw. A/iedzykomu- 
nałnej Opieki Społecznej Instytut 
otrzymał 4 pokoje przy ul. Gródz- 
k»er 11, co pozwoliło na założenie 
bursy. '1

Nie pokryje ona oczywiście zapo I 
trzebowanra Instytutu, wystarczy za 
ledwie na pomieszczenie dla 40 ucz­
niów.

Jan Ekier o muzyce polskiej 
i publiczności lubelskiej 
(Rozmowa przedstawiciela .Sztandaru Ludu* z Janem Ekierem)

Sala koncertowa przepełniona do te­
go stopnia, że dostawiono szereg krze­
seł. Dużo miejsc stojących. Widzimy 
na sali przedstawicieli świata nauki, kil 
ku profesorów UMCS z rektorem 

Raabe na czele, przedstawicieli świata 
muzycznego*i literackiego. Pełno mło. 
dzieży. Jaskrawy dowód, że Lublin w 
wybitnym stopniu interesuje się ru. 
chem koncertowym. W przerwie, za. 
raz po pierwszej części koncertu podą. 
żamy do sąsiedniej sali, aby uzyskać 
chociaż krótki wywiad z Janem Ekie. 
rem.

Przed nami szczupły, wysoki miody 
człowiek o nerwowej twarzy i nerwo. 
wych dłoniach. Jest nieco zażenowany, 
gdy prosimy go o odpowiedzi na sze. 
reg dorywczo przygotowanych pytań.

— Jaka jest obecna pozycja muzy, 
ki polskiej na arenie światowej?

-— W obecnej chwili muzyka poi. ( 
ska jest *edną z najlepiej reprezentowa 
nych w świecie, czego są dowodem 
międzynarodowe festiwale. Polska zaj­
muje szereg czołowych stanowisk, przo ( 
dującvch tak w dziedzinie twórczej, ] 
jak wirtuozowskiej. Wyczuwam, że 1 
zbliża się wielki okres nicpowstrzyma. < 
nego rozwoju muzyki polskiej, tak w 1 
formie wzrastającego zainteresowania

społeczeństwa jak i w 
młodych talentach.

Czy Pan ma w Lublinie zdolnych 
uczniów?

— Przyjeżdżam na lekcję dwa razy 
w miesiącu i, o ile mogłem się aoriento 
wać, mam w swojej klasie fortepianu 
kilka istotnie dobrze zapowiadających 
się sił.

— Czy Pan może zostanie na stałe 
w Lublinie?

— „Nie, proszę Pani, klasę fortepia 
nu w tutejszej uczelni objąłem w za. 
stępstwie profesora Wielhorskiego, któ 
ry na wiosnę wraca ze swego tournee 
w Ameryce.

— „Czy Pan ma zamiar w najbliż­
szym czasie wyjechać zagranicę?

— Na razie nie myślę o tym. bowiem 
niedawno dałem szereg koncertów za 
granicą. Projekt ten zaplanowałem na 
dalszą przyszłość.

— Gdzie wobec tego w kraju, ma 
Pan zamier dać naibliższy koncert?

"Przygotowuję na 14 ’utego kon. 
cert F.mołl Chopina w Krakowie oraz 
IV Symfonię Szymanowskiego na or. 
kiestrę i fortepian w Łodzi, gdzie Jest 
doskonal orkiestra symfoniczna, która 
sprosta tak trudnemu zadaniu.

— Jakie utwory nailcniei łubi Pan

„Przede wszystkim (Szymanów, 
skiego, a następnie odpowiadają mi naj 
więcej: Ravel, Debussy, Prokoffiew i 
Bela Bartok.

— Chcielibyśmy się dowiedzieć o o. 
statnich Pana kompozycjach,

““ »>Teraz kończę Psalmy na orkie. 
strę, chór i solistów do słów Kocha, 
nowskiego, Norwida i Stafa, a także 
szereg pieśni do słów Gałczyńskiego i 
młodego poety, który zginął tragicznie 
w raasie powstania — Miernowskiego.

Gdy serdecznie dziękuję pianiście za 
cierpliwe wysłuchanie moich zapytań, 
z miłym uśmiechem dodaje:

— „Muszę przyznać, że nadspodzie. 
wanie miłe wrażenie zrobiła na mnie 
publiczność lubelska, której zaintereso 
wanie wykazała pełna sala oraz żywe re 
agowanie i kontakt z wykonawcą.

Dodamy parę uwag dla naszvcb Czy 
telników o tym ciekawvm artyście

Jan Ekier, jest członkiem Związku 
Kompozytorów Polskich i Państw Ra 
dy Muzycznej Wvdawniczej. Wvdał ju» 1 
na fortepian takie jak: Toccata, Kołv. 1 
sanka, dwa Preludia, Humoreska i Ma- ! 

‘ zurka, W czasie okupacji znany był w 1 
1 W-wie z dobroczynnych koncertów, i 
1 nwenrowadziła H. PLATTA *

Konstrukcję żelazną zmonto­
waliśmy w przeciągu 4 miesię­
cy. 28.000 nitów założyliśmy, a 

ciu z dna rzeki szczątków sta­
rego mostu spędzili pod wodą łłlv pw 
300 godzin. Spostrzegamy jak i zajrzał 
na obliczu robotnika maluje się j 
duma i radość z wyniku pracy. I 
Z okna wagonu z wysokości : 
mostu widać jak tysięczne tłu­
my pożegnalnym gestem ręki 
odprowadzają pierwszy pociąg, 
który odszedł w kierunku Roz­
wadowa.

nurkowie nasi przy wydoby-
ciu z dna rzeki eó. ™ndlu) podejrzane

Dn. 30.1 o godz. 7 zecer pracujący 
w drukarni Narodowej, mieszczącej 

bud\nku ^RN przy ul Krak.
, .. . j------- —

niem (za którym mieści się magazyn 
Aprowizacji i 

. .----------- szmery. Zanie
pokojony wyjrzał na pdwórko, lecz 
nic podejrzanego nie zauważył. Gdy 
,a!**??ł przez okno do sąsiadującego 
ze składem lokalu Wydz. Wojsko. 

I wego zobaczył tam mężczyznę i ko 
i ”ietS pakujących worek cukru w 

koc. Zecer zaalarmował kolegę swe 
go, pracującego w drukarni, dozorcę 
domu i intendenta gmachu. Złodziei 
WvT" wi°ka7aIi Si? nimi woźny 

y°lskowego M, R. N. Tka­
czyk Lucjan i kochanka jego Rud- 

ob°ic zamieszkali 
Chłodna u. Złodzieje dostali tie do 
magazynu przez lokal Wydziału Woj 
akowego, w którym za czasów oku­
pacji niemieckiej mieściła «ę stołów 

a w obecnym magazynku znaj 
dowala się kuchnia. Oba lokale po­
łączone były drzwiami. Drzwi te 
obecnie zostały zabite deskami, nato 
miast zasuwane okienko w drzwiach 
zastało zabezpieczone opieczętowa­
nymi nalepkami A/ieskiej Rady Naro 
dowej. Tkaczyk swobodnie mógł 
przez odchuchanie przyklejonych ro 
shnnym klejem nalepek odlepić je^ 
ousuwac okienko i dostawać się dn 
magazynu. W wstępnym dochodzenia 
wykryto że nieuczciwy woźny wy 
kradł 9 ze złożonych w składzie *73 
piędziesięciokilowych toreb cukru. 
Na dziesiątej powinęła mu się noga. 
Cukier ten był przeznaczony dla ’ 
szpitali, schronisk, sierocińców itp^ 

Należałoby, aby Komisja Specjał 
na zainteresowała się powyższym 
wypadkiem, gdyż zachodzi prawdo, 
podobieństwo, że w podobny spo« 
sób mogły być dokonywane krążyły 
że poprzednio złożonych w tym ma­
gazynie artykułów.

?życia Związku 
b. W:eźńi6w Politycznych

W dniu 2 lutego odbył się w Ło» 
I blinie okręgowy zjazd prezesów; 

Związku b. Więźniów Politycznych. 
Na zjeździć złożono sprawozdanie 
z działalności Związku, po czym •- 
mówiono zagadnienia samopomocy 
organizacyjnej;

Jednym z najważniejszych sadah 
Związku jest zorganizowanie porno* 
cy wszystkim wdowom i sierotom 
po b. więźniach. Niestety nie wieTfci 
procent może korzystać 2 doraźnej 
pomocy Związku wskutek braku 
funduszów. Projektowano stworzenie 
sklepów Centrali Handlu Detałiez- 
Heg0.. którego zadaniem byłoby udo­
stępnienie szerokim warstwom spo­
łeczeństwa, nabywania towarów po 
cenach rynkowych. W ten sposób 
Związek mógłby wywiązać się z po­
wziętego obowiązku w stosunku do 
wdów i sierot po zamordowanych 
kolegach.

Nicstęty, na naszym terenie dzia­
łalność ta jest /^hamowana trudnoś­
ciami w uzyskaniu lokali. Czy wła­
dze miejskie rzeczywiście zrobiły 
wszystko, by ulżyć życiu tych co 
przeszli gehennę obozów koncentra­
cyjnych?

Należy spodziewać się, że w przy 
szłości Związek spotka się z więk­
szym zrozumieniem i bedzie mógł 
rozwinąć u nas taką działalność, jak 
to ma miejsce w innych miastach 

Uwaga em°r ci kole o «i
Zw. Zawodowy Pracowników Ko­

lejowych R. P. podaie do wiadomoś­
ci emerytów kolejowych, że w nie 
długim czasie zostanie uruchomiona 
spółdzielnia emerytów kolejowych 
„Samopomoc". Prace wstępne dobie 
gają końca. . W najbliższych dniach 
można będzie już składać deklara­
cje i wpłacać udziały członkowskie. 
Starania ZZK w Ministerstwie Ko- 
munikaeji o przekazanie emerytom 
kolejowym pbcówek zarobkowych 
na PKP zakończyły się pomyślnie. 
Bufety kolejowe będą przekazane 
wyłącznic emerytom. Emeryci kole 
jowi dołożą wszystkich swych sił 
i starań, aby uzdrowić stosunki dwór 
cowe i przywrócić dobre imię pla­
cówkom PKP
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Bilans pracy, lubelskiej Straży Ogniowej
Posiadaczom piecyków żelaznych ku uwadze

DROBNE OGŁOSZENIA

Straż Ogniowa interweniuje nie tyl­
ko w wypadkach pożaru. Strażak nie. 
«ie pomoc wszędzie tam, gdzie chodzi 
o uratowanie życia ludzkiego w czasie 
klęsk żywiołowych lub innych okolicz 
ności. Bilans roczny pracy Zawodowej 
Straży Ogniowej w Lublinie wykazuje, 
te strażacy wyjeżdżali do 132 pożarów 
ł ingerowali w 29 różnych innych ka. 
tastrofach. Brali udział w akcji ratun. 
kowej w 6 wypadkach zawalenia się

kamienic, w dwóch wypadkach wydo. 
bywa’i łudzi ze studzien i kanałów itp. 
Pożarów wielkich było v roku 1946 — 
7, średnich — 28, małych — 103 i za. 
miejscowych 14. Straż Lubelska nio 
sła pomoc Strażom Ochotniczym oko. 
licznych miasteczek.

W okresie zimowym na;częstszą 
przyczyną pożarów są wadliwie prze­
prowadzone przewody kominowe, a

przede wszystkim nfeprzepłso. 
w o ustawione piecyki. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje fakt, ie np. w 
miesiącu grudniu (na;większe nasilenie) 
na 24 pożary 19 spowodowano niedba 
łym ustawieniem piecyków żelaznych. 
Ponieważ wielokrotne apete i napom­
nienia skutku nie odnoszą, winni nie­
przestrzegania przepisów o odpowied­
nim zabezpieczeniu piecyków i rur że 
laznych będą pociągani do surowej od. 
powiedzialności karnej.

PORADY LEKARSKIE |

DR RAK LEON choroby weneryczne 
i skórne — Wyszyńskiego 12/23 par. 
ter. 6n»

DR. P1NUS, choroby skórno.weneryci 
ne ul. Lubartowska 18. Teł. 43-50*

«3S5
WENERYCZNE, skórne, płciowe, dr. 
Feldman, Lubartowska 19 m. 6 front, 
II piętro. 6560

KUPNO - SPRZEDAŻ

„Jasełka"
w świetlicy Rektyfikacji Ltibe1sk'ej

Stworzona wysiłkiem Dyrekcji i Ra 
rfy Zakładowej świetlica przy Rektyf 
kacji Lubelskiej dzięki umiejętnemu i 
pełnemu inicjatywy kierownictwu roz 
wija ożywioną działalność. Odegran 
niedzielę, dnia 2 lutego po raz trzeci 
Jasełka cieszą się nieustannym powo­
dzeniem u zapełnionej widowni. Artyści, 
robotnicy Rektyfikacji i ich dzieci wy-

kazują dużo werwy i inwencji w ode­
braniu szopki i w dekoracjach. Naj­
większym powodzeniem cieszyły się u 
ocznie zebranych widzów tańce regio­
nalne w pierwszej odsłonie i taniec 
wschodni w drugiej. Publiczność nie­
chętnie opuszczała progi świetlicy cze. 
kając „na jeszcze”.

WL8L ll.il . U !■

„Lublinianka" - OM TUR (Rze 
szów) I6s0 (walkower) 

Wynik 8:8 w meczu towarzyskim
Jak już podawaliśmy wczoraj, 

WKS „Lublipanka" rozegrała w Rze 
nowie mecz bokserski z miejscowym 
OA/TUR-em z cyklu drużynowych 
mistrzostw Polski. Mecz ten wygra­
li walkowerem Lublinianie — 16:0 
Wynik 8:8 został osiągnięty w spot­
kaniu towarzyskim, tak że nie wy­
wiera żadnego wpływu na ostatecz­
ny układ tabeli.

Dzięki tak poważnemu zyskowi 
punktów, wojskowi umocnili wyclat 
nic swą trzecią pozycję. #

Po dwóch niedzielnych meczach 
•Un rozgrywek w grupie II przedsta

W

wia się następująco:
1. LKS 3 spotk. 6 pkt. 39:9
2. RKS 3 »» 6 33-U
3- WKę • I »» 6 99 46:34
4. HCP 4 »♦ 4 99 3IB3
ę. CKS 5 »» 4 9^ 36:42
6. OM TUR 6 w 0 99 2i:73

ilości rdo 
drużyną 

chorzowską a wojskowymi jes: nic 
znaczna — gdyż wynosi jedynie 6 
pktł Afamy wrażenie, iż niedzielny 
mecz w Poznaniu przyniesie nam 
nowe, cenne, dodatnie p nkty.

Jak widzimy różnica 
bytych punktów między

„Cracov Bu mistrzem Po1sk? w hokeju
Finałowy mecz o mistrzostwo Pol 

skt w hokeju na lodzie, będący je 
dnocześnic ostatnim egzanfnem ho 
keistów przed wyjazdem do Budzie 
powie zakończył sic zwycięstwem mł

MHjnrna
KUPIMY maszynę do pisania i arytmo. 
metr. Zgłoszenia telef. pod 44-88 od 
8—if r. 6393

STASZCZAK Jan unieważnia dowód 
osobisty i zaświadczenie wydane przez 
Magistra Krasnystaw.
WŁODARCZYK Jan unieważnia do. 
wód osobisty, dowól strażacki i kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU Za­
mość. ____ _____ *4°'
FRONCEK Józef unieważnia dowód 
osobisty oraz kartę rejestracyjną, wy 
daną przez RKU w Chełmie. 6405 

NOWACKI Józef, syn Jana unieważnia 
kartę rejestracyjną wydaną przez RKl 
Chełm. 6459

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re. 
jestracyjną wydaną przez RKU Kraśnik 
na nazwisko Źałopa Jan. 6400

f

KRADZFŻ PASÓW 
W MŁYNIE KRAUSEGO 

W dniu wczorajszym nieznani spraw 
ey przedostali się przez przejście w mu.1 
rze na teren młyna Krausego, a przez, 
niezamknięte drzwi do kotłowni. Zło­
dzieje skradli 6 pasów transmisyjnych. 
Dyrekcja młyna ocenia swa straty na 
3000 zł przedwojennych.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA
Szache’ska Kazimiera zam. przy ul.

Czartoryskiego 9 zameldowała, że nie­
znani sprawcy dostali się do jej miesz­
kania przez wyjęcie szyby w partero. 
wym oknie. Zlodzie:e korzystając z 
nieobecności domowników skradli gar. 
derobę i pościel wartości too.oeo zł.

str/a Polski „Cracovii", która poko­
nała „Wisłę" 4:3. (c.o. 3:0, 1:3)
Tym samym „Cracovia“ zdobyła 
po raz drugi fpo wojnie) tytuł mi­
strza Polski.

■BTWWWWMW*'*’*

Walne Zebranie WKS „Lublin?ąnka“
Dziś wc wtorek o godz. ii odbę­

dzie się w Domu Żołnierza w świe­
tlicy własnej, walne zebranie Zarżą

du WKS „I ublinianki“. Obecność 
członków obowiązkowa. Goicie mi­
le widziani.

.................... .......................................................... ...... .............
9
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Wilk Morski
— Proszę, proszę bardzo — szeptała i rozbroi­

ła mnie tymi słowami, nieraz jeszcze miałem się 
przekonać, jaki magiczny wpływ będą one zawsze 
na mnie wywierały.

Ochłonąłem, a nóż włożyłem do pochwy, spoj­
rzałem na Wilka Larsena. Wciąż jeszcze lewą rę ą 
cisnął czoło. Osłaniał nią oczy. Głowę miał spusz­
czoną na ----------- -------- ~ *^11
lawego’; rzekłbyś ciało mu zwisało u bioder; wiel­
kie jego bary osunęły się na dół, umknęły ku przo­
dowi. ■ .

— Van Weyden — zawołał chrapliwie głosem 
drżącym od wewnętrznej trwogi. — Och Van Wey­
den, gdzie jesteś pani

Pytająco spojrzałem na Maud. Nic nie powie­
działa tylko przytaknęła skinieniem głowy.

_  Jestem tu — odpowiedziałem przystępując 
do niego — U co chodzi?

_  Pomóż mi pan usiąść — przemówił tym sa­
mym co i poprzednio chrapliwym i dygocącym gło­

_  Jestem chory, bardzo chory, Hump — po­
wiedział kiedy podtrzymywany przeze mnie osu­
wał się na krzesło bezsilnie, bezwładnie opaił się 
etową o stół, oplótł ją rękoma. Od czasu do czasu 
chwiał nią naprzód i w tył, jakby z holu. Raz. Sdv 
ją uniósł cokolwiek zobaczyłem, ze kroplisty pot 
wystąpił mu na czoło u nasady włosów.
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PODRZUTEK
Dnia 2 lutego zostało podrzucong 

2-tygodniowe dziecko na stacp kolejo­
wej w Lublinie. Podrzutek został umie 
szczony w żłobku przy ul. Dolnej Pan 
ny Marii 30.
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PRACA
3 BUCHALTERÓW na okres 2—3 mie 
siecy przyjmie zaraz Inspektorat Adm. 
Państw. Żaki. Hodowli Roślin, Lublin, 
Plac Litewski 1 m. 27. Praca popołud. 
niowa. 641$ PAP

KARAMBOL
W dniu wczorajszym miało miejsce 

zderzenie motocykla z samocho­
dem osobowym. Motocykl nr. 30239 
należący do Janickiego Jerzego zam. 
Strażacka 3 wpadł na rogu ulicy Lipo­
wej i Skłodowskiej na samechód typu 
Willis. Jadąca na siodełku żona Janic­
kiego Janina odniosła ciężką kontuzję 
i została przewieziona do szpitala. Ja­
nicki odniósł lekkie obrażenia. Spraw­
ca katastrofy, szofer samochodu zbiegł.

ROŻNE
KTO został aresztowany w 1943 foku 
przez gestapo niemieckie' w Brześciu 
nad Bugiem i wywieziony był do kar­
nego obozu niech się odezwie na adres 
Biała Podlaska. Artyleryjska 16 m. 4 
Mikoła:uk Elżbieta. 6401

• ZGUBY
CZEKTF.RDA Jan zam. Dąbrówka gm. 
Pootk Górny pow. Biłgoraj, unieważ­
nia kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik. 639$

GŁOW1K Jan zam. Dąbrówka gm. Po. 
Potok Górny pow. Biłgoraj, unietaż- 
kartę rejestracyjną wydaną przez RKU 
Kraśnik. <396

JAROSZ Czesław zam. w Boby gm. 
Urzędów unieważnia kartę rejestracyj­
ną wydaną przez RKU Kraśnik. 6397

UNIEWAŻNIAM skradzioną kenkartę 
oraz reklamację zwolnienia z wojsk# 
wydaną przez RKU Lublin na nazwi­
sko Szuper Stanisław. 3494
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rz< 
mieślniczą wydaną grrei Miehką Rad^ 
Narodową w Lublinie w roku 1944 ns 
nazwisko Zofii Pogodzińskiej. 64*3

KOWALSKA Helena, ur. 1956 r. ram 
gm. Krzywiczki, pow. Chełm, unrewa- 
nia rodzinną kartę ewakuacyjną na > 
osób wydaną w Dubnie, oraz orztczc 
nie na gospodarstwo wydane w Ghel. 
mie. 641 -.

! KOWALSKI Franciszek ur. 1907 r 
j zam. gm. Krzywiczki. pow. .Chełm 
i unieważnia dowód osobisty, książeczką 

wojskową wvdaną przez RKU Dubn 
oraz zaświadczenie wydane przez PUK 
w Żeganiu. $4”
RODZIEWICZ Mieczysław ur. 1923 1, 
zam. w Chełmie, unieważnia legitymn 
cję PPS, prawo jazdy wydane prze 
LSRR., oraz metrykę urodzenia, wy. 
daną w Wilnie. 64ł!
UNIEWAŻNIAM skradziony dowóe 
osobisty oraz dekret na pobieranie re> 
tv po mężu na nazwisko Szuwalska Mn 
ria. 618-,

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rc 
jestrałyjną wydaną przez RKU Lublin 
na nazwisko Czekierda Piotr. 638:

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowó< 
osobisty oraz kartę zwolnienia z woj. 
ska wydaną przez RKU Kraśnik na na. 
zwisko Iżycki Kazimierz zam. Rudnik 
gm Wólka. 640}

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rze 
mieślniczą wydaną przez Starostwo Po. 
wiatowe w Biłgoraju nr A.P.H./j/ąf/^ 

*—— ------------ ——--------------I na nazwisko Paluch Aleksandra, zam
MUDA Jan unieważnia kenkartę wv. | pu„CM Solska. <402
dana przez Siennica Różana oraz kartę 1------ —------------------------------------------- -
re:e'tracyjną, wrdana przez RKU. Za. RORAT Adam unieważnia kartę reje

6408

BUC7KO Bronisław zam. Olcho wiec 
gm. Babice unieważnia kartę rejestra­
cyjną wydaną prze2 RKU Kraśnik. 6398

KARGOL Józef zam. Wólka gm Huta 
Krzeszowska unieważnia kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU Kraśnik. 6390

rejestracyjna, wvdaną przez RKU Za­
mość i zaświadczenie Komisji Likwi­
dacyjnej.

stracyjną wydaną przez RKU Kraśnik

I 
czona na pierś. Robił wrażenie niekształtnego, ku-,
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Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 
Woiewoda Lubelski orzeczeniem z dnia 
13. I. 1947 r. L. APS. 9'682/46 r. zmie­
nił nazwisko rodowe Jarońskiego Bog­
dana syna Leona i Heleny z Kosińskich 
urodź, dn. 4 sierpnia 1916 r. w Lubli­
nie na nazwisko Huraganowicz.

Zmiana nazwiska rozciąga się na żo­
nę Helenę z Łukasików oraz na syna 
Cezarego - Tomasza. 6414 PAP

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe 

we wszelkich gatunkach i rodzajach płacąc ceny najwyższe według cen 
nika Centrali Skupu Skór Surowych

AGENTURA POWIATOWA W ŁUBŁ1NII 
ul. Kowalska 4 — JAN JAKUB AS. tel. H-73 
Filia w Piaskach kolo < ublina. ul. Lubelska lot

— Jestem chory, bardzo chory, — powtarzał 
bezustanku.

— Co się stało — zapytałem — kładąc mu rę­
kę na famieniu. — Co mogę dla pana zrobić?

Niecierpliwym ruchem strząsnął moją rękę 
i przez długi czas stałem przy nim w milczeniu. 
Maud patrzyła ze zgrozą i przerażeniem w twarzy. 
Wciąż jeszcze nie pojmowałem co mu się stało.

_ Hump — ozwał się na koniec — muszę się 
dostać do mojej koi. Podaj mi rękę. Za chwilę 
przyjdę do siebie. Myślę, że to jeden z moich prze­
klętych bólów głowy. Mam uczucie, jakby — me 
wiem, co mówię. Pomóż mi... do koi.

Ale kiedy przy mojej pomocy legł w koi, snąć 
nie poczuł się lepiej, bo twarz ukrył w dłoniach, 
a palcami ścisnął powieki. Wychodząc z kabiny 
słyszałem, jak szeptał do siebie: — Jestem chory 
jestem bardzo chory".

Gdy wróciłem Maud spojrzała na mnie pyta­
jąco. Potrząsnąłem głową i powiedziałem.

— Coś mu się stało — ale co, dojść nie mogę. 
Jest bezradny i przestraszony, pewnie po raz pierw 
szy w życiu. Musiało coś się z nim stać przed zra­
nieniem. Rana jest zresztą powierzchowna. Czyż 
pani nie zauważyła co się z nim stało?

Zaprzeczyła gestem. — Nic nie widziałam. Jest 
to również niezrozumiałe dla mnie, jak i dla pana. 
Raptem puścił mnie i chwiać się począł. Ale co 
my zrob?mv? Co ja mam robić?

_  Proszę niech pani poczeka aż wrócę odpo­
wiedziałem.

Poszedłem na pokład. U steru stał Louis. —

Możecie iść do kasztelu — powiedziałem zmienia- | 
jąc go u steru.

Posłuchał z ochotą 1 zostąjem sam na pokła- i 
dzie „Widma". Możliwie najciszej whissowałem 
topsle, spuściłem bom-kliwer i sztaksel'przebra- 
sowałem — kliwer i naciągnąłem grot-żagiel.

Potem zeszedłem na dół do Maud. Z palcem na 
ustach zalecając milczenie wszedłem do kabiny 
Wilka Larsena. Leżał, jak go zostawiłem, ale nie 
chwiał się już, a poprostu rzucał głową z boku na 
bok.

— Czy mogę w czym panu pomóc?
Nie odpowiedział mi odrazu; dopiero, gdy go 

poraź drugi zapytałem przemówił — nie nic, jest 
mi dobrze. Zostaw mnie samego do rana.

Ale odchodząc zauważyłem, że na nowo po 
czął miotać głową. Maud czekała na mnie niecier­
pliwie. Z prawdziwym zadowoleniem skonstato­
wałem, że równowaga jej ducha niczym nie była 
zachwiana; w oczach malował się imponujący spo­
kój.

— Czy 600 milowy rejs pod móją opieką nie 
przeraża pani? — zwróciłem się do niej.

— Pan chHalby ?... — zapytała odgadując co 
miałem na myśli.

— Tak jest — odpowiedziałem. — Nic nam 
nie zostaie tylko próbować szczęścia w łodzi bez- 
pokładowej.

— To mnie nic nie pozostaje — ponnwiła — ; 
ale pan jest równie bezpieczny jak i dotąd Nie 
sadze, by zagrażało większe niebezpieczeństwo niż 
dotąd.

C d. n.
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